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oszczędności, zapisywanych perjodycznie na oprocentowane książeczki wkładowe.
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zmarli mają dozwolone zejście na ten świat wśród 
żywych, że choć niewidzialni w noc tę odwiedzać 
mogą zmarłe matki — dzieci’sieroty, dzieci rodzi­
ców i t. d. —  jedyny raz w ciągu długiego roku.

W  żadnym bodaj kraju to święto zmarłych nie­
ma tak wybitnego jak w Polsce charakteru religij­
no moralnego. Jest ono nietylko okazją do odwie­
dzenia. grobów dla złożenia na nich wieńców i za­
palania świateł, ale równocześnie dniem modłów 
za dusze pokutujące, dniem szczególnego uczcze­
nia pamięci zmarłych bojowników i męczenników 

narodowych.

Tysiące i miljony tych grobów bohaterów li­
czy ziemia polska i dalekie strony świata. Rozrzu­
cone są one po cmentarzach miejskich i wiejskich 
często jeszcze po polach w pobliżu tych miejsc 
świętych, gdzie boje o wolność Polski staczano.

I smutek i żal głęboki ogarnia duszę Polaka, 
bo są to zwykle cmentarze na które dziś nikt nie 
przyjdzie, są to groby, na których nikt niezapali 
ani tej pieśni żałobnej nie zanuci, 
ani. też pieśni żałobnej ne zanuci.

Są to cmentarze i groby zbyt odległe i niezna­
ne, rozrzucone hen po świecie — po lasach poles­
kich, litewskich, białoruskich, po ukraińskich ste­
pach, po tajgach sybirskich, po tundrach murmań­
skich, w głębinach mórz dalekich, we Francji, vz 
słonecznej Italji, jednem słowem po całym świecie 
rozrzucone, bieleją polskie kościj samotne, opusz­
czone, bezdomne nawet po śmierci.

I dzisiaj mamy znów święto, umarłych, święto 
czci dla tych, co odeszli do lepszego świata. W wol­

nej Polsce stało się ono przedewszystkiem świę­
tem czci dla tych, co za Polskę polegli.

Jest to święto duchów nieśmiertelnych, tysią­
cem tajemniczych nici ze światłem związanych, 
święto tych, których prochy kryją wielkie mogi­
ły bratnie, święto powstańców z roku 1831 i 1863, 
kgjonistów z roku 1914, „orląt lwowskich” , skau­
tów płockich, święto bezimiennych twórców wiel­
kiego „cudu nad Wisłą” , ofiar bezbronnych na pro­
gu ojczystej chaty przez wroga okrutnie pomordo­

wanych.
Z krwi bratniej i ofiary narodu powstała wol­

na Ojczyzna. Niech więc każde miasto i każda wieś 
polska nauczy się czcić bez granic pamięć tych 
najlepszych synów Polski, którzy na swojej i obcej 
ziemi polegli za Ojczyznę, stosami ciał swoich to­
rując drogę następnym pokoleniom ku świetlanej 
przyszłości. Niechajźe więc w dniu dzisiejszym po­
chwalone'będzie imię tych setek tysięcy bezimien­

nych bohaterów naszych.
I kiedy na tych samotnych, opuszczonych i 

nieznanych nikomu mogiłach nie płoną dziś kangan 
ki żałobne, niechaj choć myśli nasze pobiegną ku 
tym mogiłom i złożą cichy, milczący hołd i cześć 
poległym dziadom, ojcom, synom i braciom.

Ku tym, którym, Ojczyzna nasza zawdzięcza 
wolność,.niechaj pójdzie myśl wszystkich. Ich gro­
by chociaż nieznane, należą do całego narodu, bo 
krew ich ofiarna przyniosła nam dar bezcenny, —  
zmartwychwstanie Najjaśniejszej naszej Rzeczypos 

politej.
—x—

Posiedzenie Sejmy odroczone!

K u czci 
poległych bohaterów .

Refleksje na Dzień Zaduszny.

Dzień Zaduszny —święto umarłych w Polsce 

posiada szczególnie silną i głęboką tradycję, żarów  
no wśród ludu prostego, jak i inteligencji.

Piękna i rzewna ta tradycja opiera się na sta­
rym pogańskim jeszcze kulcie dla ^marłych, a w  
nowszych czasach umocniły ją tragiczne przeży­
cia narodu naszego i polska poezja romantyczna.

To też lud polski na szerokim obszarze Ojczy­
zny wierzy święcie, iż w tę noc zaduszną wszyscy

Termin następnego posiedzenia jeszcze nie oznaczony — Co 

było powodem odroczenia ? Rozmowa dwóch Marszałków — 

List Prezydenta Rzeczypospolitej — Silne wrażenie.
Z W arszaw y donosi nasz korespon ­

dent: Zw ołane na dzień  31 październ ika  

br. posiedzenie S ejm u nie odbyło się  

i zostało odroczone bez oznaczonego  

term inu .

Powodem nie odbycia się posiedzenia byli oficera 
wie wojsk polskich, którzy w liczbie około 109 
przybyli o godzinie 3.55 do hoilu sejmowego i u- 
tworzyli szpaler, oczekując przybycia członków 

rządu. Między służbą marszałkowską a oficerami 
przyszło do wymiany ostrych zdań.

Kiedy przybył do gmachu sejmowego Marsz 
Piłsudski, oficerowie urządzili mu owację, wzno­
sząc okrzyki „Niech żyje.“

Opozycja wobec takiego stanu rzeczy, zwoła­
ła konwent senjorów, który oświadczył, że nie na­
leży otwierać posiedzenia dopóki „siła zbrojna44 nie 
zostanie usunięta, co też oświadczył Marszałek Da 
szyński Marsz. Piłsudskiemu i ministrowi spraw  
wewnętrznych, Składkowskiemu.



Kiedy oficerowie oświadczyli, że nie wyjdą boPONMLKJIHGFEDCBA 
wiem mają takie same prawo znajdować się w hol- 
lu, jak wszyscy inni co za posłami się tam znajdują 
Marsz. Daszyński wysłał list do Pana Prezydenta 

Rzeczypospolitej jako naczelnika sił zbrojnych.
Pismo to brzmi:

Zarządzenia Pana Prezydenta Rzplitej z dnia 
24 b. m. kontrasygnowanego przez premjera Świta! 
skiego lit. Pr. R. M. 14682 o zwołaniu Sesji Sejmo 
wej, nie mogę wykonać, ponieważ o godz. 4 po po 
łudniu wdarło się przemocą do gmachu sejmowego 
przeszło 90 uzbrojonych oficerów wojsk polskich 
którzy na moje żądanie opuszczenia gmachu Sejmu 
odpowiedzieli odmownie i pozostają w pobliżu sa 
li posiedzeń izby poselskiej.*4

Na pismo to Pan Prezydent odpowiedział, co 
następuje:

„Ponieważ relacje o przebiegu rzeczy w gma 
chu sejmowym nie są zgodne z innemi relacjami, 
otrzymanemi przez Prezydenta, przeto Prezydent 
proponuje p. marszałkowi Sejmu odroczenie otwar 
cia posiedzenia Sejmu i zjawienia się u Niego ce 
łcm wyjaśnienia sytuacji.44

Zgodnie z życzeniem Pana Prezydenta, posta 
nowiono posiedzenie odwołać. Marsz. Daszyński 
uczynił to pisemnie na wniosek posła Radziwiłła 
z Bloku Bezpartyjnego.

Odwołanie to brzmi:
„Z powodu zajęcia przemocą frontowej sieni 

wejściowej i poczekalni gmachu Sejmu przez uzbro 
jonych oficerów wojsk polskich w liczbie około 
stu kilkudziesięciu, którzy na dwukrotne wezwa­
nie urzędowe organów Marszałka Sejmu gmachu 
sejmowego nie opuszczają, oświadczam, że pod 

szablami panów oficerów posiedzenie dzisiejsze od 
wołuję. O terminie następnego posiedzenia zostaną 
panowie posłowie zawiadomieni. Marszałek Sej­
mu Daszyński44.

Komunikat kancelarji sejmowej.
Kancelarja Sejmu komunikuje oficjalnie:
„O godzinie 5 min. 15 zgłosił się w gabinecie 

p marszałka Sejmu Marszałek Piłsudski wraz z 
generałem Składkowskim i pułkownikiem Beckiem  
i zażądał otwarcia posiedzenia, nazywając nieotwie 
ranie posiedzenia „hecą44, zapytując, skąd wie 
marsz. Daszyński, że oficerowie są uzbrojeni itp. 
Marszałek Sejmu odpowiedział na to, że p. Mar­
szałek Piłsudski jest tylko gościem i na jego obrazy 
jako gospodarz nie może odpowiadać obrażeniami. 
Marsz. Piłsudski: „Ja jestem tu oficjalnie44. Marsz. 
Daszyński: „Ja także jestem tu oficjalnie". Marsz. 
Piłsudski zapytał dwukrotnie: „Czy to pańskie o- 
statnie słowo? 44 Marsz. Daszyński odpowiedział 
dwukrotnie: „Tak jest. Pod szablami i rewolwera­
mi nie otworzę posiedzenia.44

KRONIKA TELEGRAFICZNA
KRAJOWA

— * Wczoraj w Warszawie odbył się pierwszy 
zjazd Filaretów Polskich. Zjazd wysłał depesze hoł 
downicze dla Prezydenta Polski i Marszałka Pił­
sudskiego oraz złożył wieniec na grobie Niezna­
nego Żołnierza.

— * Nad Poznaniem, wczoraj w nocy zauwa­
żono tajemniczy samolot, szybujący na terenami lot 
niczemi na Winiarach.

— * W miejscowości Rudzka Kuźnia zauważo­
no samolot niemiecki.

— * Pod kołami samochodu zginął w Krakowie 
100-letni starzec, Ignacy Guckiewicz.

— * Policja poznańska aresztowała kilku ko­
munistów, szykujących się do obchodu 12 rocznicy 
rewolucji bolszewickiej.

— * Zapowiedziany strajk górników na Śląsku 
został zażegnany.

— ‘ Słynny polski śpiewak, Kiepura, przybył 
wczoraj do Warszawy.

—*Szajkę włamaczy schwytano wczoraj w Gru­
dziądzu. Na czele szajki stał Lasota.

ZAGRANICZNA.
— * Przesilenie gabinetowe w Francji trwa na­

dal.
— * Premjer angielski Mac Donald powrócił 

do Anglji z podróży po Ameryce.
— ’ Generalny sekretarz Ligi Narodów przy­

jęty został na audjencji u Ojca św., prawdopodob­
nie w związku z wypadkami w Mandżurji.

— * W Mandżurji usiłowano wysadzić w po­
wierzę pocią osobowy. Podczas wybuchu maszy­
ny piekielnej dwie osoby zostały zabite.

— * W Bukareszcie odczuto wczoraj silne trzę 
sienie ziemi. Wypadków nie było.

— * Waldemar  as, na którego wydany został na 
kaz aresztowania, zbiegł w niewiadomym kierun­
ku.

W Anglji wynaleziono karabin maszyno­
wy, dający 2250 strzałów na minutę.

— * Na froncie chińsko - sowieckim sytuacja 
się pogorszyła.

Święta niedługo...
Mówmy dzieciom prawdę.

Jeszcze maluczko, a liście z drzew ulecą, zie­
mię przyprószy biały śnieg i pod stopami zaskrzy­
pi mróz. Nadejdzie ów okres, gdy gorączkowo przy 
gotowywać się zaczną gosposie do okresu świą­
tecznego a dziatwa wypatrywać będzie na szarem 
niebie — gwiazdki świecącej i niecierpliwie ocze­
kiwać spełnienia swych marzeń zbudowanych na 
przyrzeczeniach rodzicielskich. Niestety nie zaw­
sze przyrzeczenia te są dotrzymane... Nie ze złej 
woli, Broń Boże, a przez brak przezorności ze stro­
ny rodziców. Wir codziennego życia bez zastana­
wiania się nad bliskiem jutrem — oto powód, dla 
którego przepadają piękne obietnice, a marzenia 
dziecięce padają w gruzy. Najczęściej w samą Wi- 
gilję dopiero staje bezradnie ojciec i matka przed 
zagadnieniem jak i zaco sprawić „gwiazdkę" dzie- 
com i wówczas dopiero okazuje się, że nietylko 
brak odłożonych pieniędzy na ustrojenie choinki, 
ale niema najniezbędniejszych groszy na podarunki 
praktyczne: buciki, ciepły sweterek, szalik, czapkę 
ubranko... a tyle tych podarunków, jest zwykłą, 
najpilniejszą potrzebą!

Jedynym sposobem dla zebrania potrzebnych 
funduszów jest systematyczne odkładanie zaoszczę 
dzonych drobnych kwot i choć już jest trochę póź­
no, to jednak, jeśli przewidujące mumusie dziś już 
otworzą sobie książeczkę oszczędnościową w Ka­
sach Oszczędności lub w Bankach Ludowych i za­
oszczędzony grosz wystarczy na sprawienie „gwia­
zdki" dla całej rodziny.

Ojcze — matko — 
zastanówcie się...

Czy kochacie swe dzieci, obchodzi was ich 
przyszłość, troszczycie się o ich wykształcenie i 
przygotowanie do samodzielnego życia?

Dowiedźcież swej miłości czynem.
Zapewnijcie swym dzieciom oparcie mater­

ialne ich przyszłości.
Zdobądźcie się na drobną ofiarę 5 złotych co 

miesiąc, czyli 17 groszy dziennie. Wasza miłość ro­
dzicielska ją zniesie bez trudu, a dziecko zbierze 
obfity plon waszej troskliwości.

Składając tę kwotę od kolebki w tutejszych 
Kasach Oszczędności na 1% zapewnicie dzieciom: 
przy wstąpieniu do szkoły średniej ( po 10 latach) 
867 złotych; przy ukończeniu szkoły powszechnej 
(po 15 latach 1.589 złotych; przy rozpoczęciu samo 
dzielnego życia (po 2 latach) 2.619 złotych; przy za 
łożeniu rodzinnego ogniska (po 30 latach) 5.880.

Przy 8% uzbiera się jeszcze więcej, bo 898 zł. 
po 10 latach; 1.695 zł. po 15 latach; 2.619 zł. po 20 
latach i 7070 zł. po 30 latach.

Kosztem drobnego wysiłku dacie dzieciom sku 
teczną broń do walki z życiem, a sobie zapewnicie 
ich wdzięczność za miłość, jakiej dowiedliście czy­
nem. ,

Nie zwlekajcie więc! Idźcie do najbliższej Ka­
sy Oszczędności ze swym drobnym wkładem i u- 
zupełniajcie go stale co miesiąc!

KIM BYŁ MEGE MOURIES?.
Mgge Mouries był tym chemikiem francuskim, który z 

polecenia Napoleona Iii-go wyrabiał w roku 1869 poraź pier­
wszy masło drogą sztuczną i tym sposobem stał się wyna­
lazcą margaryny.

Pochód zwycięski jego wynalazku idzie nieprzerwanie 
przez cały świat. W międzyczasie wyrób margaryny został 
naturalnie, znacznie ulepszony. Przetwarza się masło najlep­
sze oleje jadalne, mleko, i żółtka. Nową jakością marki jest 
margaryna mleczna „Yitello", której koszt wynosi pół ceny 
dobrego masła. Każda gospodyni może znacznie obniżyć 
kcszty trzymania domu, gdyż „Yitello" jest wyborową mar­
garyną mleczną do smażenia, pieczenia, nadaje się również 
dc smarowania chleba.

Yitello" jest dlatego wyborową margaryną mleczną dla 
każdej kuchni.—

KOMUNISTYCZNY WYROK.
Władze bezpieczeństwa w Lublinie zaalarmo­

wane zostały dzisiaj niezwykłym wypadkiem, jaki 
się wydarzył na szosie Kurów — Markuszów. We­
dług wstępnyh informacyj sprawa cała przedstawia 
się następująco: Lubelscy komuniści podejrzewali 
od pewnego czasu niejakiego Uszera Herszla Zaj- 
denberga, iż ten zdradza ich. Postanowili przeto 
wykonać na nim wyrok partyjny. W tym celu po­
rwali go i wyprowadzili na szosę za Lublinem, 
gdzie przywiązali go do słupa telegraficznego, od­
czytali mu wyrok i strzelili trzykrotnie do niego 
salwami. Zaalarmowani okoliczni mieszkańcy przy­
biegli na miejsce i odwiązali Zajdenberga od słupa 
i odwieźli go do szpitala. Ofiara samosądu jest bar­
dzo ciężko ranna w głowę i życiu jej grozi poważ­
ne niebezpieczeństwo. Nim stracił przytomność 
Zajdenberg zdążył napisać na kartce że rozstrze­
lali go komuniści. Według informacyj policyjnych 
Zajdenberg parokrotnie jeździł do Rosji sowiec­
kiej i prawdopodobnie był łącznikiem między cen­
tralą a powitkomem lubelskim komunistów.

KRATECZKI «
KRÓTKA OPOWIEŚĆ O KOBIETACH...

I O BIELIŹNIE.
Opowiem dziś zupełnie krótką, lecz prawdzi­

wą „historyjkę44, jaka wydarzyła się jeszcze przed 
niedawnym czasem ......

M&l

PANNA RÓŻA.
(Dokończenie.)

Zrobiłam, jak kazała, bo nie tyło salonu, ile męża 
bardzo byłam ciekawą. Piękny, niema co mówić: piękny 
mężczyzna, wspaniały. Ryżawy blondyn, wysoki, z rę­
koma, jak mleko, białemi. Stal o kolumnę jakąś opar­
ty i rozmawiał, temi białemi rękoma poważne gesty 
robiąc. Po tych gestach tylko poznać już było można 
takiego, co rozkazuje. A naokoło, w salonie białym i 
złotym, aż lśni się w oczach od ubrań mężczyzn, któ­
rych ze dwudziestu może było. Jedni chodzą, drudzy 
stoją, siedzą, wszyscy rozmawiają. Gwar.. Na stołach 1 
lampy, u ścian kinkiety ze świecami, posadzka błyszczy, 
przy oknach firanki aksamitne, w malowanych wazo­
nach kwiaty. Parada! Patrzę, słucham, a ona. za mną 
stojąc, w samo ucho mi szepce: Widzisz, duszyczko, dziś 
u nas proszony obiad. Mąż wydaje go dla tych panów. 
Oni wszyscy włóczą się za mną i żeby nie wiedzieć ile 
kobiet było, ja u nich zawsze pierwsza, królowa. Mnie 
to bawi, ale jak tylko który zadaleko się posunie, za­
raz figę ode mnie dostaje. Męża kocham, skandalu się 
boję, brudów nie cierpię.

Potem za rękę mnie wzięła i przez dwa pokoje, z 
których w jednym bawiło się z boną dwoje dzieci, do 
jadalnej sali przyprowadziła. Tam oprócz długiego, 
pięknie nakrytego stołu, stał bufet, wokoło którego krę­
cili się lokaje, i na ziemi srebrne wiaderko pełne lodu, 
z którego sterczały butelki z winem szampańskiem. Do 
bufetu mnie pociągnąwszy, zaczęła mi kieszenie wypy­
chać i kosz, w którym kostjum jej się znajdował, na- 
nełniać przysmakami. Daremnie broniłam się, gnie- j 
walam, prosiłam, aby tego nie robiła; naładowała mi 

mnóstwo pomarańczy cukierków, ciastek, poczem, zno­
wu wycofawszy mnie, do gości pobiegła, ale w progu 
sali jadalnej spotkała się z małą córeczką, którą, gdy 
na ręce wzięła, obie szczebiotać do siebie zaczęły. Ja 
zaś stałam, tego ich szczebiotania słuchałem, cościć no­
gi do ziemi mnie przykuło i w oczach czułam szpilki. 
Kiedy przez sienie czarnego wejścia przechodziłam, 
znowu za jakąś ścianą, czy z za jakichś drzwi, jak 
wiatr z podwórza, buchnęło na mnie z tego mieszka­
nia: cha, cKa, cha! cha, cha, cha! Do domu wróciwszy, 
długo myślałam: a-a-a-a! a-a-a-a! hm, hm! i w oczach 
miałm szpilki, łe potem pomyślłm: sobie: a no! machnę­
łam ręką i, poszłam kompresy choremu mojemu malco­
wi do nogi przykładać.

Potem ze trzy miesiące nie wiMałasn juz jej wcale. 
Panna Róża chófeila do niej z sukniami, które była za­
dysponowała; ona zaś za każdymi razem mówiła pan­
nie Róży, że niegrzeczną i niedobrą jestem, gdy sama 
do niej nie przychodzę, ale że ona nie gniewa się i naj­
pewniej, na  jpewniej do mnie którego dnia na długą ga­
wędę przyjedzie. Nie przyjechała. A gdy wszystkie 
stroje były już zrobione i odniesione, znowu przestałem 
o niej wiedzieć i słyszeć. Nic dziwnego! Cóż ja wo­
bec niej? Przytean — siteczko! .. , . »

Dopiero przed kilku dniami, kiedy ciepło na kwie­
cie robić się zaczęło, przysłała lokaja z prośbą, aby pan­
na Róża do niej przyszła, bo ćhce wiosenne suknie dać 
do roboty, a sama przyjechać nie może, trochę niezdro­
wą będąc. Panna Róża żaraiz poszła i przyniosła na> po­
czątek fułar francuski, bardzo ładny i drogi.

— Prosiła — mówi do umie panna Roza — abv 
suknia była za tydzień: dła przynwerzęnia zaś sama 
przyjdzie.

— A kiedyż cKórst — mówię.
— El śmieje się panna Róża. — jej choroba lepsza, 

niż nasze zdrowie. pani^jak ona wygląda!

I prawda. Kiedy dziś z karety wyskoczyła i tu 
wbiegła, myślałam, że to sama wiosna przez drzwi wla­
tuje. Zdaleka widział ją pan nieraz, ale trzeba ją znać 
tak, jak ja znam, aby osadzić, co to jest za cudowne 
wyglądanie! Przecież ma lat 30, albo i 21, wiem o tern 
dobrze, a któżby dał jej więcej nad 18, no... najwyżej 
20? Czoło gładżiuteńkie, jak u młodej dziewczyny, usta 
ponsowe, oczy błyszczące. I wszystko u niej foremne, 
giętkie, młodziutkie, jakby jej nigdy nic ani ukłuło, ani 
uszczypnęło, ani mroziło, ani upiekło. A przecież, pro­
szę pana, tego kłucia, szczypania, mrożenia i pieczenia 
tyle na świecie, że jak tu, zdaje się, wykręcić się od nich. 
Wykręciła się i, trzydziestkę miwąwszy, ośmnastoletnią 
pozostała. Na wiosnę jeszcze kolorów, blasku oka i ży­
wości ruchów jej przybyło, tak, że, kiedy błękitny fu­
lar w różnokolorowe desenie do przymierzenia .włożyła 
i w pracowni przed lustrem stanęła, wszystkie moie 
panny aż ręce poskładały i rozdziawiły usta. Bardzo 
była zadowolona z sukni, śmiała się i gadała:

— Duszeczko, jak ty ślicznie tę suknię zrobiłaś! Jak 
doskonale stanik siedzi!

Ale za małe było dla niej lustro, co wisiało w pra­
cowni istotnie za małe, bo tak jest wysmukła, wiec ją 
do tego oto pokoju przed to stojące zwierciadło przy­
prowadziłam, ażeby już dobrze od sfón do głów obej­
rzeć siebie mogła. Oglądała się też dobre kilka .minut, 
chwaliła stanik, mówiła, że mąż będzie ją w tej sukni 
bardzo lubił, bo faworytalnym jego kolorem iest błę­
kitny, a: wykręcała się przytem na wszystkie strony, fi­
gurę swoją oglądała, włosy poprawiała, bransoletami 
dzwoniła, kolczykami błyskała.... raptem podniosła 
trosdcę oczy i wypadkiem na odbity w zy ierciedle ten 
portret spojrzała. Widzę ja to i myślę sobie: pozna ona 
ten portret, który niegdyś tak lubiła, czy nie poznać 
Widzę: patrzy ciągle, ręce opuściła, o sukni zapomniała. 
Troszkę jakby pobladła, usta jej otworzyły się, potem
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kto szerszem u kołu interesen ­

tów cokolw iek polecić zam ie­

rza posługując się do tego o- 
gloszeniem gazetow em

*

Oszczędza na pracy
ponieważ bezpośrednia propa­
ganda okólnikam i w ym  iga no- 
w ału pracy, potrzebnej dla w y ­
szukiwania interesentów , pisa­
nia adresów , pakowania i fran ­

kow ania

*

Korzystniejszem zatem jest 
posługiwanie się dla sw ej re­
klam y jesiennej ogłoszeniem  
gazetowem , a m ianowicie w  
rozpow szechnionym i w  w szyst­
kich rzeszach zdolnych do  za­

kupów chętnie czytanym

Oszczędza pieniądze
poniew aż ogłoszenie m oże w e­
dług w łasnego upodobania u- 
kształtow ać w rozm iarze w ię­
kszym  lub  m niejszym , dochodzi 
ono zaw sze do rąk w szystkich

zainteresow anych

*

pLUlkltt

obracoia się myśli 

każdej gospody- 

ni:tanieaprzytem 

pożywne i smacz­

ne potrawy. Dla­

tego kupuje ona

...  suo
wal EŁfcwyborowa margaryna mleczna
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Pew ne panie, w  Żcnowip paw iatu chełm ińskie  

go zam ieszkałe, m ianow icie G olesińskie, m iały na  

sum ieniu kradzież bielizny różnego rodzaju. Z te­

go pow odu m usiały stanąć przed tutejszym  Sądem  
G rodzkiem , celem  otrzym ania należytej kary. A cz­

kolw iek panie te, (jak zw ykle ci, którzy zaw inią!) 

w ypierały w  rozm aity sposób kradzieży otrzym ały  

w yrok skazujący je na w ięzienie.

M atka G olesińska, skazana została aa trzy  

m iesiące w ięzienia, a córka G olesińskiej na jeden  

m iesiąc w ięzienia.

O to krótka, ale praw dziw a historja.

K apitan zastrzelił porucznika  
W ieś M yczków w pow iecie Liskirn była onegdaj 
w idow nią krw awej tragedji. O to z niespraw dzo ­
nych dotychczas przyczyn w ybuchł tam spór po ­

m iędzy w łaścicielem tej w si kapitanem W awrau- 
szem z 38 p. p. w Przem yślu a porucznikiem re­

zerw y Jakubow skim , dzierżawcą tej w si. W cza­
sie sprzeczki Jakubow ski uniesiony gniew em por­

w ał się na kapitana i uderzył go w twarz. O ficer 
zniew ażony m om entalnie zareagow ał i w ydobyw ­

szy rew olw er skierow ał go przeciw Jakubow skie ­

m u. Padł strzał, poczem Jakubow ski zw alił się z 
nóg, obficie brocząc krw ią. W  chw ilę później ran ­

ny porucznik zm arł.

rękę, jak długa, ku górze, aż w yprężając na portret poka­

zała i w ym ówiła: „Pan Stefan"! Pocichu to w ym ówiła, jak  

przez sen bardzo już zbladła i usta jej drżeć zaczęły.

—  Co pani? ....... zaczęłam pytać się, ale nie skończy­

łam , bo ona oczu, które otw ierały się coraz szerzej z odbi­

jającego się w lustrze portretu, nie spuszczając, chw yciła m ię  

za rękę i tak m ocno ścisnęła, że ledw ie z bólu nie krzyknę­

łam .

—  Jak on na m nie patrzy! —  zaszeptała —  jak on okro ­

pnie, jak on okropnie na m nie patrzy.!

—  Troszkę cofnęła się, oczy rękom a zasłoniła i jak  

krzyknie: „Tatku"!, to aż m ie w sam o serce ukłuło, aż pode- 

m ną nogi zatrzęsły się, a m oje panny w pracowni usłysza­

ły i w szystkie zbiegły się tu przestraszone, i akim głosem  

krzyknęła jakby stracha przed sobą zobaczyła, albo jakby  

ktoś nożem nagle po sercu ją ciął: przytem zachw iała się, 

zem dlała i ledwieśm y z panną Róźią i z panem zapobiec  

m ogli tem u, aby na ziem ię nie upadła. W idziałeś pan, jak po  

otrzeźw ieniu z om dlenia, gdyśm y w pracow ni ją przebrały, 

pzebiegła przez ten pokój taka blada, że aż usta jej były  

blade, ze spuszczonem i oczym a, prędko, prędko, niby od  

czegoś uciekając. N ie pożegnała się ze m ną i na nic nie  

spojrzała, a o sukni to już zdaje się, że zapom niała zupełnie, 

' M oźnaby m yśleć, źe ktoś raptem kolory z tw arzy jej starł, 

pow ieki do oczu przykleił i zaśrubow ał usta. Tak, do karety  

w siadła i pojechała. A ch, jak zm artw iona jestem tym w y­

padkiem . A le co jej się stało? Jezus M arja! co jej się stało—  

nie w iem , nie rozum iem . M oże pan zgadniesz?

O to i panna Rózia sukienkę córeczki pana niesie. Już  

gotow a.

K ON IEC,

W IA D O M O ŚCI Z G O LU BIA .
(Z organizacyj P. W -) N ie w szystkie organiza­

cje P. W , znajdujące się na terenie m iasta, G olubia 
oddają się pracy P, W , chociaż stosunki m iejscow e 
za tern przem awiają. N ajwięcej żyw otności w yka­
zuje w  tym  kierunku D rużyna H arcerska, O chotni­
cza Straż Pożarna oraz niedaw no zorganizow ane  
K olejowe Przysposobienie W ojskow e.

D rużyna H arcerska rekrutująca się w yłącznie 
z m łodzieży rzem ieślniczej w w ieku przedpoboro­
w ym oddaje się z zrozum ieniem naleźytem pracy  
P W . i W . F. Ćw iczenia odbyw ają się regularnie 2  
razy tygodniow o. W  poniedziałek przerabia z dru ­
żyną p. K aniecki nauczyciel przy tut. szkole pow ­
szechnej gim nastykę w  piątki natom iast m iejscov/y  
instruktor przerabia z drużyną ćw iczenia w ojsko­
w e, N ie od rzeczy będzie podkreślenie ćw iczeń  
w dniu 25. 10. zorganizow anych na w iększą skalę. 
W ćw iczeniach w zięli udział rów nież członkow ie  
O ddz, P. W . z D obrzynia nad D rw ęcą, razem  oko ­
ło 40 ludzi. Ćw iczenia przeprowadzono dw ustron­
nie. Partia czerw ona pod km dtą p. K adzińskiego  
A ntoniego (harcerz) m iała zadanie bronić dw orzec  
kolejow y od strony G olubia, natom iast partja nie­
bieska zadania opanow anie dw orca. Partja niebie­
ska pozostaw ała pod kom endą st. sierżanta p. W oż  
niaka.

P, K adziński A ntoni pom im o m łodego w ieku  
w yw iązał się doskonale ze sw ego zadania. Ćw icze­
nia osiągnęły sw ój punkt kulm inacyjny około go ­
dziny 21 na rogatce szos przy dw orcu kolejowym , 
gdy rozległ się przeraźliw y w ybuch granatu, pozo­
row any ogień artyleryjski grzechot karabinów ręcz 
nych i m aszynow ych —  rozstrzygnęło tę w alkę na  
korzyść partji niebieskiej, partja czerwona nato­
m iast w  popłochu  pierzchła w  kierunku W ąbrzeźna  
i K ow alewa, dw orzec został szturm em w zięty. 
Echo w alki nie m ałe w rażenie w yw arło na w śnie  
już pogrążonych m ieszkańcach przypom inając im  
dnie sierpniowe z roku 1920. Ćw iczenia udały się 
doskonale dzięki dobrej organizacji p. st. sierz. 
W oźniaka. Po skończonych ćw iczeniach i ich om ó­
w ieniu  w racała D rużyna  H arcerska z pieśnią „M yś­
m y Przyszłością N arodu, Pierś nasza pełna jest sił, 
D ojdziem  do w olności grodu, N aprzód lecz nigdy w  
tył” — na ustach do G olubia na zasłużony spoczy ­
nek nocny.

O chotnicza Straż Pożarna dzięki p. G olusow i 
A ntoniem u niegorzej oddaje się pracy P, W . specja  
lizując się przedew szystkiem w obronie przeciw ­
gazowej.

Bardzo pom yślnie rozwija się m łode bo nie­
daw no założone K olejow e Przysposobienie W ojsko  
w e. W  dniu 12, 10, urządzone zostały zawody strze  
leckie, które pom im o nieodpow iedniej pogody w y­
padły doskonale. N agrody zakupione przez człon­
ków K . P. W . zdobyli następujący członkowie: 
N agrodę I. p. Trendow icz Józef, II. p. Piszczek A n ­
toni (zawiad. stacji G olub), III. p. A ntoszew ski W ac 
ław , IV . p. K onieczny W ładysław, V . p. Rostek Te­
ofil. —  U rządzona  zabaw a taneczna przez K . P. W . 
w dniu 13. 10 zgrom adziła dużo zw olenników P. 
W . do D om u M iejskiego, gdzie przy dźw iękach  
orkiestry  kolejow ej z Torunia baw iono się ochoczo  
do rana dnia następnego.

Jako sm utny objaw  stw ierdzić trzeba, że na za  
baw ię brakow ał szerszy ogół społeczeństwa golub  
skiego z pośród O byw ateli. D zięki sprężystem u za-

Złoiy m edal

dyptam
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PO W SZECH N A  

W Y STA W A  K RA JO W A  
PO ZNA Ń  1929.

rządowi z p. Piszczkiem na czele jako prezesem  
K P. W ., w ybija się organizacja ta na czołow e m iej­
sce pokrew nych organizacyj.

W ielką krzyw dę w yrządziłyby pow yżej nazw a  
ne organizacje, gdyby ze sw ej strony nie rzuciły  
iskierne słowa pochw alne za tak m ozolną pracę na  
terenie naszego m iasta p. st. sierz. W oźniakow i, p. 
burm istrzow i N ow akow skiem u, p. D aranow skem u  
jako prezesowi m iejscow ego K om itetu P. W . oraz  
p K anieckiem u nauczycielow i przy tut. szkole pow  
szechnej. (O bserw ator. )

—  N ie m ożna robić, jak się chce! O d pew nego  
czasu  m am y dw ie linje autobusow e do I orunia. O d  
chw ili utw orzenia now ej linji, kierownictw o pierw ­
szej zm ienia bardzo często sw ój rozkład jazdy  
bez publikacji. M ów ią w  m ieście, że autobus pierw ­
szej linji, jedzie kiedy chce, nie patrząc na obw iesz­
czony plan jazdy. Czyż to m ożna? (O bywatel).

—  A pel do społeczeństw a polskiego. W  D ob­
rzyniu n. D rw ’ . znajduje się bibljoteka żydow ska 
pod nazw ą: Bibljoteka „Szalom  A lejchem przy  lar 
budzie —  D obrzyń n. D rw . O tóż do tej bibljoteki 
przy syjonistycznym „Tarbudzie' zachodzą także  
obyw atele —  Polacy m . G olubia. Czyn ten jest tern  
bardziej godny  potępienia, że w  m ieście naszem  ist­
nieje now o założona bibljoteka T. C. L.

A pelujem y w ięc do tych, którzy w pisali się do  
w spom nianej bibljoteki żydow skiej, by zaprzestali 
w spierać naszych w rogów (których D obrzyń liczy  
przeszło 60% ), a w zam ian za to starali się o rozwój 
bibljoteki T. C. L., jedynej polskiej publicznej bi­
bljoteki na G olub i D obrzyń, (s)

—  K radzież pasów . O negdaj w  nocy, skradzio­
no w  m łynie „K ałdunek ” pasy transm isyjne na szko  
dę p. H . K lausm ajera. Szkoda w ynosi około 400 zł. 
Złodzieje dostali się po w ybiciu deski z bocznej ścia 
ny m łyna. Za złodziejam i prow adzi śledztw o tutej­
szy posterunek.

Z PO W IATU .

— K ow alew Oi (A dwokat Brazewicz —  
notarjuszem .) Pan adw okat Brazew icz, zam ie­
szkały w naszem m ieście, zam ianow any został 
notarjuszem . Panu m ecenasowi Brazew iczow i 
z okazji tej składam y nasze pow inszow anie

Redakcja.
—  W ałycz. (Zabawa S. M . P.) W  nadchodzącą 

niedzielę, tj. w  dniu 3 listopada br. odbędzie się za­
baw a taneczna Stowarzyszenia M łodzieży u p, N ie­
dzielskiego na głów nym dw orcu.

Sym patyków S. M . P. zaprasza Zarząd,
—  Jaw orze. (A jednak pierwszy hodurow iec!) 

K ilka dni tem u podaw aliśm y o chrzcie hodurow ca. 
Zainteresow any w tern ojciec dziecka Jeżewski, 
przyniósł od m iejscow ego sołtysa pośw iadczenie, 
źe żaden chrzest się nie odbywał. Stosownie do po ­
św iadczenia um ieściliśm y sprostowanie. Tym cza­
sem  okazuje się, że chrzest dziecka p. M arcnia Je­
żew skiego odbył się w  dniu 27 października pom ię­
dzy godziną 5-6-tą w  m ieszkaniu p. J, Chrztu u- 
dzielił „ks, prób.” Bartnicki. Sprostow anie nadesła  
ne nam przez hodurow ca Jeżew skiego m iało na  
celu odw rócenie uw agi społeczeństw a katolickiego. 
O błudnicy!!
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M IE J S C O W E .

—  D Z IŚ  d o d a je m y  6  s tr o n  g a z e ty  i d o d a tk i ty ­
g o d n io w e ,, N a sz P r z y ja c ie l" i „ R o ln ik " .

—  O so b iste . S ęd z ia tu te jszeg o S ąd u G ro d z ­
k ieg o p . Z e n o n  S zu st, zam ian o w an y  zo sta ł sęd zią  
ś led czy m  p rzy sąd z ie o k ręg o w y m  w  T o ru n iu . P a ­
n u S ęd z iem u ży czy m y n a sw y m  w y ższy m  s tan o ­

w isk u w sze lk ie j p o m y śln o śc i. R ed .
—  Ś lu b . D n ia  3 0  p aźd zie rn ik a  b r. o  g o d z in ie  5 -e j 

p o p o łu d n iu  o d b y ł s ię w  tu te jszy m  k o śc ie le  p aralja i-  
n y m  ś lu b b . n asze j w sp ó łp raco w n iczk i p . W a n d y  
B r o d z iń sk ie j z p . J ó z e le m  O r y lsk im  z K o w alew a . 

M ło d ej P arze „S zczęść B o że!" R ed .

—  W sz y stk ic h Ś w ię ty c h - D zień W szy stk ich  

Ś w ięty ch p rzesżed ł w  m ieśc ie n aszem  w  p o w aż ­

n y m  n astro ju . L u d n ość o d sam ćg o ran a sp ieszy ła  
d o M iasta u m arły ch —  cm en ta rza , b y p rzy stro ić  
g ro b y sw y ch u k o ch an y ch z ie len ią i k w iatam i. P o  
p o łu d n iu , p o o d p raw io ny ch  n ieszp o rach ża ło b n y ch , 

w y ru szy ła n a cm en ta rz p ara fja ln y o lbrzym ia p ro ­

cesja ża ło b n a , k tó rą p ro w ad z ił k s . p r ó b . Z a k r y ś , 
w  asy śc ie m ie jsco w y ch k sięży w ik arju szy : P e łk i, 

M ó w iń sk ieg o i W ielew sk ieg o . P o p rze jściu p rzez  
cm en tarz , k tó ry  to n ą ł w  p o w o d z i ró żn o k o lo ro w y ch  

św iate ł, zm ó w io n o p o d  k rzy żem  m o d litw ę za d u sze  
zm arły ch i o d śp iew an o „W ita j K ró lo w o ", p o czem  

p ro cesja w y ru szy ła z p o w ro tem  d o K o śc io ła .
S e tk i lu d z i p rzy b y ło n a cm en tarz , b y n a g ro ­

b ach  sw o ich  n a jb liż szy ch  zap a lić  trad y cy jn e lam p k i  

i zm ó w ić p ac ie rz . W  p o śró d w ie lu g ro b ó w , to n ą ­
cy ch v / p o w o d z i św ia te ł zn a jd ow ały s ię g ro b y o -  
p u szczo n e , sam o tn e , k tó rem i n ik t s ię n ie zao p iek o ­

w ał, b o  n ie m ia ł k to  —  a lb o w iem  —  w szy scy  p rze ­

n ieś li s ię d o  w ieczno śc i.
G ro b ó w  o p u szczo n y ch m am y n a cm en ta rzu p a  

ra fja ln y m  s to su n k o w o m ało  —  w ięcej ich je s t za to  
p o ro zrzu can y ch p o  ca ły m  k ra ju , o k tó ry ch  n ik t n ie  
p am ięta —  n ik t n ie w sp o m in a, ch o ć C i, co w  ty ch  
m o g ia łch leżą , są n am  w szy stk im  n a jd ro żsi —  b o ­

h a te rzy , k tó rzy p o ło ży li sw e ży c ie n a O łtarzu O j­

czy zn y .

A  m am y tak ich d u żo . . .
C h o c iaż ich g ro b y  n ie to n ą w  p o w o d z i św iate ł,  

ch o c iaż n ie są p rzy b ran e w  z ie leń , p o m y ślm y o  

N ich , i o d m ó w m y  szcze rą m o d litw ę .

—  K in a w czo ra j w ieczo rem  b y ły  czy n n e , lecz  

b ez m u zyk i. D ziś ró w n ież b ęd ą d aw an e sean se .

—  S k r a d ł k a c z k i i z a r a z je sp r z e d a ł! Jó ze f  

B ak an iew icz z W ąb rzeźn a , w  czasie w to rk o w eg o  
ta rg u , sk rad ł p . G rzeszew sk iem u  d w ie k aczk i i za ­
raz je sp rzed a ł za 7 z ło ty ch . T an sak c ja s ię n ie u d a ­
ła , a lb o w iem  k rad zież  sp o strzeżo n o  i k aczk i o d d a ­
n o w łaśc ic ie lo w i, a z ło d z ie j p o w ęd ro w ał d o p ro ­

to k o łu p o licy jn ego .

—  P ija k o b la ł sw e d z ie c i w a r e m . N ie jak iś 

K w iatk o w sk i, zn an y a lk o h o lik , u p iw szy s ię w  
czw artek , w y w o ła ł w  sw em  d o m u  o lb rzym ią aw an ­
tu rę . W  sza le w zią ł g arn ek z g o tu jącą w o d ą i o b ­

la ł n ią sw o je d z iec i.
Z a czy n ten o sad zo n o  g o w  a reszcie .

—  Z a są d z e n ie p r z y p a d k o w e g o sp r a w cy  k a ta ­
s tr e fy  sa m o c h o d o w e j. W  u b . czw artek , d n ia 3 1 X . 
s taw a ł p rzed Izb ą K arn ą w  T o ru n iu Ju d a M u lle r  
z W ąb rzeźn a, o sk arżo n y o sp o w od o w an ie śm ie rc i 

z n ied b als tw a i to k ie ru jąc sam och o d em  c ięża ro ­
w y m  firm y G o etz , jad ąc z G d ań sk a n a szo sie p o d  

W ąb rzeźn em  u d erzy ł o p rzy d ro żn e d rzew o , a szo ­
fe r B arte l w sk u tek o d n ies ion y ch o b rażeń zm arł. 

O sk arżo ny  p rzy zn a ł s ię d o w in y , p . p ro k u ra to r za  
żąd a ł k ary jed n eg o ro k u w ięz ien ia , sąd n a to m iast 
p o w y słu ch an iu o b ro n y p . m ec . D r, O stro w sk ieg o  
sk aza ł o sk arżo n eg o n a k arę w ięzien ia d w ó ch m ie ­

s ięcy o raz p o n o szen ie k o sz tó w  p o stęp o w an ia . Z a  

jazd ę b ez  p raw a jazd y  M . zo sta ł sk azan y  n a g rzyw ­

n ę w  w y so k o śc i 2 0 0 z ł.

—  N o w i p o s ło w ie . P . p o se ł F r a n c isze k W r z e ­
s iń sk i ze w zg lędu n a z ły  s tan zd ro w ia , z ło ży ł m an ­
d a t p o se lsk i. N a jeg o m ie jsce^ w ch q d z i n acz . red . 

„S ło w a P o m o rsk ieg o " p . S te fan S ach a .
W  m ie jsce p o sła N P R . p raw icy  M ańk o w sk ieg o  

k tó ry z ło ży ł m an d a t p o se lsk i, w ch o d z i p .A n to n i  
A n tczak , d y rek to r w y d aw n ic tw a „G ło su R o b o t­

n ik a" w  T o ru n iu .

—  P o b ó r  d o  w o jsk a . W ład ze w o jsk ow e p o w o ła  
ły  o b ecn ie  je s ien ią ty lk o  3 3  p ro c, u zn an y ch  za zd o l­
n y ch . d o s łu żb y w o jsk o w ej. P o zosta ły ch u zn an y ch  

za zd o ln y ch w cielen ie n astąp i w  d ru g iej tu rze w  

m iesiącu m arcu i k w ie tn iu .

—  T e a tr L u d o w y . D ziś, w  so b o tę o g o d z . 8 -m ej 

p ró ba „W esele w ie jsk ie" .

Z  N A S Z E J  D Z IE L N IC Y .
—  G d y n ia . (Z ak ład y F o rd a). P . m in iste r H an ­

d lu  i P rzem y słu  w y raz ił zg o d ę n a  b u d o w ę  zak ład ó w  
m o n tażo w y ch F o rd a w  G d y m . W  zak ład ach ty ch  

b ęd ą m o n to w an e p o d w o z ia d o sam o ch o d ó w . D o ­

ty ch czas p race te w y k o ny w an o  w  A n g lji.

Z  C A Ł E J P O L S K I.
—  R a d o sz y c e . (C z ło w iek z se rcem z p raw ej  

s tron y ). L ekarz d r. G o ld m an , b ad ając w  R ad o szy ­
cach p o d C zęsto cho w ą 2 3 -le tn ieg o Jó ze fa S zam - 

b u rsk ieg o  s tw ierd z ił, iz ten p o siad a se rce z p raw e;

Schwytanie notorycznego złodzieja—w chwiSi, gdy 
usiłował uiotn ć się z łupem

P r z y z ło d z ie ju  z n a le z io n o d w a w y tr y c h y . —  U p ó r p r z y a r e sz to w a n iu . — Z ło d z ie j m a je szc z e k ilk a

k r a d z ie ży n a

(W ia d o m o śc i w ła sn e ,

W  u b ieg ły czw artek  zd o łan o sch w y tać n o to ry ­

czn ego z ło d zie ja W T ad y sław a G ro n o w sk ieg o w  
ch w ili, k ied y zam ie rza ł u lo tn ić s ię z sk rad z io n ą u  

p . Ś w id ersk ie j b ie lizn ą .
Z ło d z ie j d o sta ł s ię d o m ieszk an ia za p o m o cą  

w y try ch a , g d y n ik o g o w  d o m u n ie b y ło . P o p ako ­
w aw szy b ie lizn ę w  w ięk szą p aczk ę , zam ie rza ł s ię  

u lo tn ić . W  te j ch w ili d o m o w nicy , b ęd ący  n a p rze ­
ch ad zce , w ró cili i zau w aży li, jak z ło d z ie j w y n o sił z  
m ieszk an ia  b ie lizn ę . P . M alk iew icz , in s tru k to r R o i-  

 

s tro n y . N ie w p ły w a to w  n iczem  n a s tan zd ro w ia  
p ac jen ta , k tó ry  je s t n iezm ie rn ie s iln y , m a a tle ty cz ­

n ą  b u d o w ę  i je st z zaw o d u  k o w alem .

—  K o ło m y ja . (W y ro k n a źo n o b ó jcę ). W asy l  
G o n d u rak , g o sp o d arz z Jaw o ro w a , w  p o w . k o so w -  
w sk im , ź le ży ł z żo n ą , k tó ra m u  w y m aw ia ła , że ją  
zan ied b u je. D o ch o d z iło d o sp rzeczek i b ic ia żo n y .  
P o n iew aż s to su n ek L eg o ro d za ju  w y d aw ał s ię G o n -  
d u rak o w i zb y t u c iąż liw y , p o stan o w ił p o zb y ć s ię  
żo n y . Z am iar sw ó j w y k o n a ł w  d n iu 1 9 lis to pad a  
1 9 2 8 r ., s trze lił d o n ie j zn ien ack a z ty łu w  g ło w ę  
z k arab in u , g d y w raca li z K o so w a d o d o m u . —  
Ś m ierć n astąp iła n a ty ch m iast. M o rd erca p o zo ro ­
w ał, że żo n a p ad ła o fiarą n ap ad u  b an d y ck ieg o , a le  
p o lic ja u jaw n iła is to tn y s tan rzeczy . G o n d urak a  
sąd p rzy sięg ły ch  w  K o ło m y j! d n ia 2 5 czerw ca rb . 
sk aza ł n a k arę śm ie rc i p rzez p o w ieszen ie . S k aza ­

n y o d w o ła ł s ię d o sąd u n a jw y ższeg o . S ąd ten za ­
ża len ie n iew ażn o ści sk azan eg o o d rzu c ił, a le jed ­
n o cześn ie zao p in jo w ał z łag o d zen ie k ary  w  d ro d ze  

ła sk i d o 2 0 la t c iężk ieg o w ięz ien ia .

—  K a to w ic e . (D z ie ln y k asjer). O n eg d a j o d b y ­

w ała s ię w y p ła ta ro b o tn ik o m , za tru d n io n y m n a  
o d c in k u O ch o jec —  G iso w iec p rzy b u d o w ie to ru  
k o le jo w eg o , jak iś o so b n ik  u siło w ał z rew o lw erem  
n ap aść n a k ie ro w n ik a b u d o w y K alin o w sk ieg o z  
K ró lew sk iej H u ty . K alin o w sk i w  o b ro n ie w łasn e j  
u ży ł b ro n i p a ln ej i w y strza łem  z rew o lw eru  p o ło ­
ży ł n ap astn ik a tru p em  n a m ie jscu . Z ab ity m  o k a ­
za ł s ię zn an y b an d y ta, p o szu k iw an y  p rzez p o lic ję  

za ca ły sze reg p rzestęp stw , n ie jak i K ern er.

—  H r u b ie sz ó w . (Ś m ierć w  p ło m ien iach ), W  s to ­
d o le W ład . C iesie lsk iego  w e w si P o b ereżan y , p o w ,  
h ru b ieszo w sk i, z n iew iad o m ej p rzy czy n y w y n ik i 
p o żar. S p ło n ę ła s to d o ła i zb io ry teg o ro czn e o raz  

n arzęd z ia ro ln icze . O g ó ln e s tra ty w y n o szą 1 0  0 0 0  
z ło ty ch . W  czasie ak c ji ra tu nk o w ej w y d o b y to z  
p o d s ło m y  n aw p ó ł zw ęg lo n e zw ło k i S t. S taszu k a , 
w y ro b n ik a ze w si M ien ian y (p o w . h ru b ieszo w sk i).  

P rzy tru p ie zn a lez io n o p aczk ę zw ęg lo n y ch b an k ­
n o tó w  w  w alu c ie p o lsk ie j. U d en a ta s tw ie rdzo n o  
p ęk n ięcie czaszk i w  o k o licy p raw ej sk ro n i, p ra ­
w d o p o d o b n ie w sk u tek u d erzen ia sp ad a jącą b e lk ą .

—  L w ó w . (O k ro p na zem sta ). W e w si F irle jó w -  
k a , o p o d a l K rasn eg o , p o p e łn io n o w  n ied z ielę w ie ­
czo rem  n iezw y k le o k ru tn ą zb ro d n ię , k tó rej o fiarą  

p ad ło  7 o só b .

O to  w  czasie zab aw y  o d b y w ające j s ię u  tam te j­

szeg o g o sp o d arza G em b arsk ieg o , rzu cił k to ś p rzez  
o k n o g rana t, k tó ry ek sp lod u jąc , ran ił c iężk o 7 o -  

só b . S p raw ca zam ach u  zb ieg ł.
M o ty w em  zem sty b y ła p raw d o p o d o b n ie zem ­

s ta za n iezap ro szen ie n a zab aw ę. P o lic ja p ro w ad z i  

d o ch o d zen ia .

—  K ie lc e . (F ig u ra św . T ek li o d w ró c iła g ło w ę). 
L o tem  b ły sk aw icy ro zesz ła s ię w  K ie lcach w ieść , 

że s to jąca n a R y n k u fig u ra św . lek li, zw ró con a  
tw arzą d o k a ted ry  z n iew y jaśn io n y ch  p rzy czy n  o d ­
w ró c iła g ło w ę . P ie rw si (zau w aży li to z jaw isk o  
p rzecho d n ie , m ieszk a jący o d la t w  te j d z ie ln icy  
m iasta i zaw iad o m ili o ty m  n iezw y k ły m  w y p ad k u  

w ład ze d u ch o w n e i p o licy jn e . P rzep ro w ad zo n e d o ­
raźn e d o ch o dzen ie s tw ie rd ziło is to tn ie , że fig u ra  

św . T ek li m a o d w ró co n ą g ło w ę o 3 0  s to p n i o d  n o r ­
m aln eg o  p o ło żen ia . P rzez ca ły d z ień p rzed fig u rą  
g ro m ad z iły  s ię tłu m y  lu d z i, ży w o k o m en tu jąc len  

c iek aw y fak t. Z azn aczy ć n a leży , że fig u ra n ie m a  
ś lad ó w  żad n y ch u szk o d zeń , jed y n ie w id o czn e je s t 
sk ręcen ie szy i. W y p ad ek ten p o w szech n ie p o czy ­
ty w an y je s t jak o cu d . W ład ze p ro w ad zą d a lsze  

ś led z tw o .

—  K r a k ó w . (S ch w y tan ie b an d y tó w ). W  K o b ie ­

rzy n ie o n eg d a j w  n o cy d o k o n an o zam acn u  n a p o "  
s te ru n k o w eg o Jó ze fa C zo p k a d o k tó rego s trze lił  

jed en z b an d y tó w , k ład ąc g o tru p em  n a m ie jscu .

O k aza ło s ię , że b y ł to b an d y ta S tan is ław  Z ie ­

liń sk i, k tó ry w  p ią tek w ieczo rem  w  K rak ow ie n a  
u licy M io d o w ej w  d z ie ln icy K azim ie rz p o strze lił  

c iężk o p rzo d o w n ik a p o lic ji. Z ie liń sk i zb ieg ł, n a to ­
m iast 2 jeg o w sp ó ln ik ó w F ry m a i F ilip o w icza  

sch w y tan o .

A resz to w an y m  b an d y tom  g ro z i k ara śm ie rc i. 
W ład ze zan iep o k o jo n e b ezk arn em  g rasow an iem  

o p ry szk a Z ie liń sk ieg o za rząd ziły o b ław ę .

su m ie n iu .—

,G ło su  W ą b r z e sk ie g o ).

n y , w id ząc z ło d zie ja p rzy trzy m ał g o aż d o p rzyb y ­

c ia p o lic ji, k tó ra z ło d z ie ja w zię ła p o d  sw o ją o p ie ­
k ę . A resz to w an o tak że b ra ta G ro n o w sk ieg o , k tó ­

ry  u siło w ał o d b ić sw eg o b ra ta z rąk  p o lic ji.
G ro n o w sk i je s t zn an y m  z ło d z ie jem  i o d siad y ­

w ał ju ż k ilk ak ro tn ie  k ary  w  w ięzien iu , sk ąd  zo sta ł 

n ied aw n o w y p u szczo n y . O statn ie k rad z ieże jak ie  
zo sta ły d o k o n an e w  czasie p o w ro tu G ro n o w sk ieg o  
z w ięzien ia , są p raw do p o d o bn ie tak że jeg o d z ie ­

łem .
f w ■■ TW ■ . --u aurr n *

C z y ta j

„G Ł O S W Ą B R Z E S K I"

N O T O W A N IA  G IE Ł D Y  P Ł O D Ó W  
w  P O Z N A N IU .

R O L h h C Z Y C r ’

N o to w an ia o fic ja ln e z d n ia 2 9 X 1 9 2 9 r .

IC O  k g . w  ład u n kach  w ag o n ow y ch  p ary te t P o zn ań .

Ż y to .................................... • ■ • •

P seen ica . ........................

Jęczm ień 

Jęczm ień b ro w   ' 

O w ies .

2 2 .7 5 -2 3 ,2 5

3 5 .0 0  - 3 7 ,0 0

2 5 .0 0 -2 0 ,0 0

2 6 ,5 0 -2 9 .5 0

2 1 ,7 5 — 2 3 ,7 5

M ąk a ży ta ia 6 5 %  a w o rk , s tan  

M ąk a p szenn a  6 5 %  e  w o rk . . 

O tręb y ży tn e ...........................

O tręb y p szen n e

5 4 ,50 -5 8 ,5 0

1 5 ,5 0-1 6 ,50

1 7 ,5 0 — 1 8 ,5 0

O ru k i n ak ład : ..G to , W ąb rzesk i” B . S zczu k ą . W ąb rzeźn

'R ed ak to r o d p o w ied zia ln y : A U o n s S zczu k ą W ąb rzeźn o . 

Z a d z ia ł O źlo sze* R ed ak cja n ie B ierze o d p o w red z ialn o źo .

IS A S A Z T H  T R B ia iB H

Przy zakupie trumny dekoracje ża­
łobne wypożycza się bezpłatnie!

Ksawer j FSóśy ński W ąbrzeziso
U l. O g rod o w a (d o m  p . T o b o lsk ieg o )

_ _ , r in n — M ______ । ,M t. .« u i.rH r rr M _ «  . ‘

’Lż en ' pUif.Giie 

wąbrzeskiego 

w sprawie zwalczama pomoraa 

a zarazy świó-

N a zasad z ie § 3 5 6 ro zp o rząd zen ia  
w v k o n aw czeg o M in is te rs tw a R o lm ctw a  
z d n ia 9 . I . 1 9 2 8 r . o zw alczan iu za ra ­
ź liw ych ch o ró b zw ie rzęcych (D z . U st. 
R . P . N r. 1 9 , p o z . 1 6 7 ) za rząd zam  co n a ­
s tęp u je  : §

Z ak azu je o d b y w an ie s ię ta rg ó w  n a  
św in ie h o d o w lan e?  T arg i ty g o d n io w e  n a  
św in ie rzeźn e m o g ą s ię n ad a l o d b y w ać  

§ 2 .
R o zp o rząd zen ie n in ie jsze w ch o d z i  

w  ży c ie 'z d n iem  1 9 . X . 1 9 2 9 r . i o b o ­
w iązu je n a c ły m  o b sza rze p o w ia tu  w ą ­
b rzesk ieg o aż d o o d w <  łan ia .

§ ■
P rzek ro czen ia n in ie jszeg o ro zp o rzą ­

d zen ia k aran e b ęd ą w ed łt g a rt. 9 8 ro z ­
p o rząd zen ia P rezy d en ta R . P . z d n ia  
2 2 . V III. 1 9 2 7 r . o zw alczan iu za raź li­
w y ch ch o ró b zw ie rzęcy ch  (D / U st. R P . 
N r 7 7 , p o z . 6 7 3 ) a resz tem  d  ’6 ty g o d n i  
lu b g rzy w n a d o ty s iąca z ło ty ch .

W ąb rzeźn o , d n . 1 5 . 1 0 . 1 9 2 9 r ,
STAROSTA POWIATOWY

(—) £>2% Prądzyińiska

P o w y ższe p o d a ję d o p u b liczn e j w ia  
d o m o śc i.

W ąb rzeźn o , d n . 1 6 . 1 0 . 1 9 2 9 r . 

M ieisk i liii^ B sip ittzećs lw a i H ru K o  P aM itzo m  
S c h w a r z , b u r m is tr z .



plącąc najwyższy procent

Bank Ludowy}
Spółdz. z odpow- nieogr-TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Tel. 81 W Kowalewie RynekA

3BI

przyjmuje

Podaję niniejscem do łask. publ. w ia­
dom ości, VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAii z dniem  1 lis topada 1929 r.

otworzyłem w W^Urzeżoie
R ynek 26

wktady

P O LE C AM przeto po cenach konkuren ­
cyjnych  

kosm etyki jak: pertum y, 
pudry , w ody ko loóskle I 
kw iatow e, m ydła toa letow e  
szczotk i I pasty do zębów  

farby, lak iery , pokosty,

w szelk ie

środki dom ow e jak: w osk, 
do podłóg , szczotki do  
szorow ania , zam iatan ia —  

m ydła I proszki do  
pran ia .Zysk na kie^  

szeni i zysk na  

zdrow iu!

Przy praniu Persilem zbyteczne jest w szelkie

pranie w stępne, przedew szystkiem zaś niehy- 

gjeniczne tarcie i szczotkow anie. N iechaj Persil 

sam  w ykona całą pracę! Persil zrobi sw oje!

A le pam iętać zaw sze, że należy Persil rozpuście  

w  zim nej w odzie, a bieliznę zagotować raz jeden  

i to krótko! W ystarczy to zupełnie. 1 paczkę 

Persilu w ziąć na Z'/z do 3 w iader w ody.

Załatwia

wszelkie sprawy ban­

kowe na dogodnych 

warunkach.

Będąc już znanym  Szan. Publiczności 
przes 5-letnią pracę w W ąbrzeź >ie, zape­
w niam , ie zasadą m oją będzie m ieć tow ar 
pierw szorzędny, a obsługa będzie rzetel­
na, fachow a i grzeczna

Łucjan Leśn iew icz

D w ór W ąbrzeski

rocznieza

a za pieniądze w  tej
N astępny  program

P rzedstaw ien ie dla dzieci w so ­
botę o godzinie 4-te j po połud .

ratuszu
iiiiiiiH iiiim m im iuR N im H Rok założenia 1884 tiiiiiiiiitiiu iiiiiiiiiiiin iinn i

W  sobotę , dn. 2  ty lko  o godz. 8,15  
i w  niedzie lę , dn. 3 bm . o godz. 5 

i 8,15 w . ściś le dla dorosłych  

Szczyt techniki! W spaniała gra!

P IĄ TY JE ŹD ZIE C  
A P O K A LIP S Y

pokazuje cuda w  film ie pod  tytułem

Gm Remi
D zieje dw óch żołnierzy na froncie.

W  ro li rezerw isty S . C H A PLIN

W  roli głów nej John B arrym ore, 
M ary A stor, E ste lli Taylor, H elena  

C oste lla

| K om unalnaK ajaO m zeiiiK iśtini.W gbfzeżna
O w Wąbrzeźnie Pom. ul. Wolności 62 w ratuszu

Instytucja bankowa prawa publicznego 
o pupllarnej pewności

Płaci od złożonych w niej w kładów  
w y  po  w . dz  lennem 6 °/(

n 1 m ieś. 7 %  
3 m ieś. 8 %  
’/j roczn. 9 0/0 
rocznem 10 °/0

K asie złożone odpow iada m iasto sw oim  
m ajątkiem .

W kłady  do  zł 5.00  sę  w olne  od  podatku  od  kap ita łów  I ren t

Przyjm uje w eksle do  dyskonta, dokum enty i w eksle do inkas

e  
©  
©  
©  
©

ŚRODKI NA KASZEL

jak: cukierk i słodow e, eukaliptu ­
sow e, ślazow e i m entolow e, pa ­
stylk i „V A LD A“ , m iód  koperkow y, 

w odę I só l E m ską  
poleca

Drogerja pod Lwem
L. D O N A T  H A ST.

w iaśc. J. P ruchn iew ski W ąbrzeźno  
Rynek 2 Telefon 13

U W A G A ! Spróbuj pokryć u m nie 
sw oje zapotrzebowanie, a będziesz 
stałym  klientem .
D LA C ZEG O ? Tow ar jest pierw szo­
rzędnej jakości, obsługa grzeczna, 
fachowa i rzetelna.

0
0 
o

O strzegam
wszystkich

żonie m ojej Em ilji Jantz  
niczego na m oje nazw i­
sko nie pożyczać w zgl.; 
udzielić schronienia, po­
niew aż jestem z żoną, 
w rozwodzie i za nic  nie 

odpow iadam

Hermann Jantz
w łaściciel fabryki

■ llllffl 
w  D obrzyn iu  n|D rw ęcą 
S p. z ogr. odpow ledzla ln.

C złonek Zw iązku B ew lz. Tow . S pó łdzie lczych w  P olsce

Przetarg przymusowy.
D nia 4. 11. 29. o g. 10 przed poł 

sprzedawać będę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającemu za go­
tówkę u p. B olesław a K ępińskie ­
go w P iw nicach

I szafę trzyczęściow ą, 2 łóż ­

ka i pół sąsieka żyta

G łów czew ski, kom . sąd. w  W ąbrzeźnie

H 1U  
kart, kabały, z fo- 
tografji i z ręki 

przyjmuje 
w yb. pod C zystoch leb

K olonja 21

Elegancka 

bryczka  

sportow a  
jest do sprzedania  

C hm ielew ski
W ąbrzeźno  
ul. K olejow a 5

Potrzeboa zaraz uczciw a 

służąca  
ze w si. Zgłoszenia w  re­
dakcji G łosu W ąbrzesk.

w kłady I lokaty na dogodnych  
w arunkach . x Załatw ia  w szelk ie  

In teresa bankiersk ie .

ZA K U P I S P R ZE D A Ż

dolarów , m arek niem ieckich I In ­
nych w alu t zagran icz ­

nych jak najko ­
rzystnie j

oraz prem iow anie oszczędności.

O G ŁO S ZEN IE .
W  czw artek , dnia 7 lis topa ­

da br. odbędzie się B rodnicy  

ja rm ark  
ną bydło i konie

Brodnica, dnia 25. X . 1929 r.

■  (— ) M echlin , w  z. burmistrza

■
 Postanow ieniem Pana M inistra Spra­

w iedliw ości z dnia 14 października

zostałem zamianowany

I notarjusze
B B R A ZE W IC Z. adw okat i notaB R A ZE W IC Z, adw okat i notarjusz  

w K ow alew ie

Leśn . N  i elub przy W ąbrzęźnie  

Sprzedaż drzew a  
odbędzie się w  sobotę , dnia 9 bm . 
o  godz. 10 przed poł. w lokalu  
p. M arasińskiego w  C zystoch le- 
biu z re jonu 17, 18, 19 i 20

frierkowe drągi II i III 

M., stosy drągów, kije i
chróst III kl.

Aparat 
w ulkan izacyj ny  

na w aselk ie rozmiary 
w pełnym biegu oraz 

limuzynę
6 cyl. w bardzo dobrym  
stanie sprzedam korzy­
stnie z pow odu likw ida­
cji interesu. O ferty pod  

„A parat"

Reklam a
jest dźw ign ią  

handlu
i przem ysłu  2

Przetarg przymusowy
D nia  4. 11. br. o godz. 9.30 przed poi. 

sprzedawać będę w  drodze przetargu przy­
m usow ego najw ięcej dającemu za gotów kę 
u p. A lberta P iskorskiego  w  P i­
w nicach

zb iór z I pola żyta oko ło I i 
pół m orga  oko ło  30  ctr. karto fli

G łów czew ski kom .sąd. w  W ąbrzeźnie

U w e
i metalowe 

każde] w ielkości 
I fo rm atu po naj­
tańszy  ch cenach  

poleca

fills W ilin iiik i  

W ąbrzeźno

poleca

HASZYNY 

do szycia  
„SING ER ”

J. G  E  R  K  E  
skład row erów  

przy ulicy K ościuszki 2

Trumny
W

w wielkim w yW m  

stale na składzie 

BARYŁSKI 
K O LEJO W A 4

JA K O  N A D P R O G R A M  
2 program y poprzedn ie razem 24 akt.

^^.+//+..+.^65B

Już dziś w sobotę, dola 2 bm. o godz. 8,15 w. wielka premjera 

D ram atu epokow ego film u. Jako pierw szy program  

z D O U G LA SE M FA IR B A N K S E M  pt.

Książę lasów
R O B IN H  O  D

U dział D iorą w ojska, lud, rycerze i t. d Epoka ta przew yższa w szyst­
kie dotychczas w idz ane film y z D O UG LA SEM FA IRBA N K SEM , 
N ieopisane tem po, w ystaw a, napięcie. W szyscy m uszą go w idzieć.

S EA N S E  w nlodzla lę ty lko o godzinie
5,15 po poł. I 8.15 w . R O B IN H O D „K siążę Lasów ** gj

P rzedstaw ien ie dla dziec i w  poniedzia łek poraź 10  

ostatni o godzin ie 4-te j po południu . -g

..... ................................. — 1
Już w  poniedzia łek , dnia 4 bm , i w e w torek, dnia 5 bm . 
ukaże się na naszym  ekran ie B ebe D anie ls w kom edji pt.

„H A R EM  M  Ę Z O W “



Kupując sia sezon wiosenny

gdyż

obniżonychHGFEDCBA

k o rzy stasz ze zn aczn ie

C en n a te n aw o zy —  d o i  O  p T O C .

W szelk ich in fo rm ac ji u d z ie la

Państw. Fabryka Związków Azotowych
W  C h o rzo w ie n a G ó rn y m  Ś ląsk u

T el. 1 6 6ONMLKJIHGFEDCBAW ą b r z e ź n oR y n ekGFEDCBA

POLECAM

P r z y  z a k u p ie t o w a r u  z a 1 0 ,—  z ł o t r z y m u j e  

k u p u ją c y  j e d e n  lo s  lo te r j i  t u te j s z e g o  B r a c tw a  

S t r z e le c k ie g o  d a j ą c y m o ż n o ś ć  w y g r a n ia  w a r ­

t o ś c io w y c h  p r e m ij .

P erfu m erja i arty k u ły  to a le to w e , w szelk ie p rzy -  
b ó ry ch iru rg iczne , p o k o sty , lak iery , sm ary ,  o liw y  

p en d z le, b en zy n a , św iece .

K ażd y m o że w y g rać
w  p r e m ję  5 0 , 1 0 0 , 2 0 0 , 5 0 0  i 5 0 0  z ło t y c h

k tó re K asa S p ó łd zie lcza  P arce lacy jn o -O sad n icza w  G ru d zią ­
d zu ro z lo su je p o m ięd zy w k ład có w , o szczęd za jący ch w  
K asie z  o k az ji p rzek ro czen ia p ó łto ra m iljo n a z ło ty ch w k ła ­
d ó w  o szczęd n o ścio w y ch w  K asie S p ó łd z ielcze j P arc .-O sad n .

S tan w k ład ó w  w  d n iu 1 . 9 . rb . w y n o sił 1 .3 1 9 .S 0 5 .4 2  z ł  
a w  d n iu 2 3 . 9 . rb . p o d n ió sł s ię d c 1 .4 5 3 .0 0 0 ,0 0  z ł  
B rak n ie w ięc d o p ó łto ra m iljo n a ty lk o 4 7 .0 0 0 .0 0  z ł

P o za n o rm aln em  ro z lo so w an iem  1 0 p rem ji Z arzad p rzezn a ­
cza ty m  razem  sp ecja ln ą p rem ję, w  su m ie 2 0 0  z ł  d la  o s o b y ,  
k tó ra p rzek ro czy sw o im  w k ład em  p ó ł t o r a  m iljo n a  z ło t y c h .

D o ty ch czas K asa ro z lo so w ała w  ten sp o só b 2 .0 0 0 z ł.

K asa p łac i o d w b lad ó ar W °|o
W y p la ta d o 1 .O C 0 z ł n a k ażd e żąd an ie , p o n ad 1 .0 0 0  z l za  

d w u ty g o d n io w em  w y p o w ied zen iem

S w aran e ja 8 .5 O O .O C 0 s lo ty e li.

Kasie SpóldzieSczej Parc.-OsaciJoiczej  
w  G r u d z ią d z u

P lac 2 3 S ty czn ia N r. 2 1 . T ele fo n n r. 3 9 0 .
P .K .O . W a r s z a w a  Ń r . 1 7 0 .2 1 5 . P  K .O . P o z n a ń  f ó r . 2 0 5 .7 8 0

O g  1 o s;g  en ie
W  środę, dm a 63 Sistopada  

S929 r. o d b ęd z ie s ię w  W ąbrzsźsiie 
(Pom orze)

Jeże li k to p rag n ie w y g rać p rem ję , n iech za tem  n ie zw lek a j 
ze z ło żen iem  o szczęd n o śc i w  • ”

Bractwa Strzeleckiego w Wąbrzeźnie
a a  r z e c z  b u d o w y  s t a d jo n u d la  P .  W .  i  W .  F . o r a z  D o m u  L u d o w e g o

Jedna chwila decyduje o szczęściu 8!9
Ż ad na tran sak c ja h an d lo w o , żad n a p o lisa u b ezp ieczająca , n ie  
m o g ą d ać o d razu  teg o , ile w y g rać m o żn a w  lo te rji fan to w ej 

B r a c t w a  S t r z e le c k ie g o w  W ą b r z e ź n ie

tn b y d ło i B o n ie
Spęd świń hodowlanych ze 

w zg lęd u  n a  zarazę  je s t Niedozwolony. 

Schwarz, burm istrz.

C I Ą G N I E N I E  o d b ęd z ie s ię  p u b liczn ie  w  d n iach 1 4  i  1 5  l i s to ­
p a d a  b r . p rzy w sp ó łu d z ia le n o tarju sz .a lu b o rg an ó w  k o n ­
tro li S k arb o w ej o raz Z arząd u B ractw a i zap ro szo n y ch g o śc i.

C E N A  L O S U  1 ,—  z ł , p r z y  z a k u p ie  lo s ó w  
z a  1 0 ,—  z ł s z t u k  1 1 , z a  1 0 0  z ł s z t u k  1 1 0 .

G Ł Ó W N I E J S Z E  W Y G R A N E :
F o r te p ia n , p o k ó j j a d a ln y , p o k ó j  m ę s k i , m a s z y n y  d o  s z y c ia ,

Licytacja drzewa 

Hr. Leśnictwa rew. Wrunie 
pow. W ąbrzeźno

W  poniedz?ai&k3 iSwia 4 listo- 

pacia-o go^z. S O -tej o d b ęd z ie s ię w  

o b erży p . Mksrattfskiiego Stanisła- 

wkś

Z e g a r y , z e g a r k i, b u ­

d z ik i ś w ia to w e j s ła ­

w y  B eck era , Ju n g h au sa , 
O m eg a , D o x a , T isso tt, 
S ig m a, S ilv an a, , C y m a  

i t. d .

O b rączk i ś lu b n e
B iż u t e r j a  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  

: i w  n a j n o w s z e m  w y k o n a n iu  : — :

A r ty k u ły  o p t y c z n e , n a k r y ­

c ia  s t o ło w e , s r e b r o i a l -  

p a k a , k r y s z t a ły  i t d . i td .

W ielk i w y b ó r, n isk ie cen y ! P ro szę zw ie ­
d z ić m ag azy n b ez p rzy m u su k u p n a .

W as'szfiat Reperacyjny

F R . B IA Ł Y
S k ła d  z e g a r m is tr z o w s k o  -  z ło tn ic z y  

W ĄBRZEŹNO —  K o le j o w a  7 9

dr&iśyc sosnowych i świerko ­

wych, szczapsOkrąigBakfsw, cfaró-

w^ffaawwnrMiiiiiin— li— i iiiiiw  1  lw im  h iiih

Najlepszy proszek do prania

s t o ją c y  z e g a r ,  r o w e r y ,  c e n t r y f u g a ,  k u c h n ie ,  s e r w is y  o b ia d u -  , w j/C a t , SZCzapj ObCragiSlkr 
w e , s e r w is y  d o  k a w y ,  d y w a n y , z e g a r k i k ie s z o n k o w e , s k r z y - ; . draaÓW 1 1 — S a i kfiasv  
p c e ,  w id e lc e ,  n o ż e , f u z ja  ( d u b e l tó w k a ) , p a r a s o le ,  t e k i s k o -  ■ ’

r ż a n e , ły ż e c z k i s r e b r n e , b u d z ik i i t . d . i t . d .  | geśtraiczy rewirowy.
Z A M u W I E N I A  k ie r o w a ć  p r o s im y  d o  p . A le k s . L o n tk o w s k ie g o  ; - - - - - -- - - - - — — - - - - - - - - - - - - - - — —  ■ ■ -  - - - - - - -

k u p c a  i  w ła ś c ic ie la  n ie r u c h o m o ś c i  w  W ą b r z e ź n ie ,  R y n e k  1 0 .  i

K ażd a p aczk a zaw iera p o d arek .

= W SZĘDZIE DO NABYCIA =


